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K a l e n d a r z  r o l n i c z o  -  g o s p o d a r s k i .

L i s t o p a d .
Póki mrozii hiemasź, podoriiją się role pod w arzyw a; dobl-że 

jest rolę ja k  najgłębiej o rać, i w  tym przypadku powinien być 
nawóz tom silniejszy. Najsławniejszy rolnik szw ajcarski, Fellen- 
berg, orze czasem rolę swoje na 18 cali głęboko, i miewa po­
wszechnie plony podziwienia godne.

Dokończą się na początku tego miesiąca sprzęt rzepy i k a ­
pusty; wywóz mierzwy i przyorywanie onej trw a, ja k  długo po­
wietrze pozwala.

W ciągu  tego miesiąca można rozpocząć wywóz mierzwy dro­
bnej, zolów lub szlamu ze staw ów , do potrząsania łą k  natural­
nych lub sztucznych. . ,

Zimowanie inwentarzy już się na końcu przeszłego miesiąca 
Zaczęło: wypada teraz te ogrodowizny najprzód spaść, które naj- 
Wiecej z e p s u c i u  podległe, czem jest szczególniej kapusta , rzepa 
i buraki cukrowe. Najwięcej do konserwam i warzywa dopomaga, 
kiedy jest suche i  zupełnie dojrzałe sprzątniońe, i kiedy do do­
łów ani mróz, ani wilgoć niedochodzi. Dla dłuższego zachowania 
kapusty, można ją  grubo posiekaną w  dołach, w tym celu spo 
rządzonych, wycembrowanych lub wymurowanych, kw asic, tak  
jak dla ludzi. Pokarm ten równie przyjemny jak  i zdrowy dla 
byd ła , ja k  tego sam doświadczyłem; szczególniej trzeba teraz 
dawać wygodę krowom na ocieleniu, wczesne albowiem cielęta

i/ o  e i  q
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zw ykły  się zostawiać na chowanie. Podczas mrozów ntożna za- 
czać oźminę owcami przypasać na gruntach tęgich; na piasczy- 
stych zaś rolach nigdy nie powinny być owce na ożminy puszczane, 
ponieważ łatw o rośliny ze słabemi korzonkami w yciągają, lub też 
ostremi kopytkami wytłaczają.

Staw y należy ja k  najwyżej zastawiać; w hołderniach (sa­
dzawkach) trzeba przeremble dawać i wodę często odświeżać.

Pszczoły muszą być od mrozu, wilgoci i myszy zabezpieczone.

K a l e n d a r z  o g r o d n i c z y .

Li s t opad.
Roboty W ogrodach w  tym miesiącu są następujące:

W  o g r o d z i e  o w o c o w y m ,
1. Kończą się w  tym miesiącu roboty, na które Październik 

nie by ł wystarczający.
2. Jeżeli ziemia nie zm arzła, można jeszcze zasiewać drze­

w a , jako to : ziarnka owmcowe i dzikie, n. p. kasztany, żołędzie, 
g ło g i, nasiona drzew szpilkowych i t. d.

3. Drzewa z mchu oczyszczać.
4. Okrywać i obwiązywać drzewa i krzewy tkliw’sze na zi­

m no, m atam i, słom ą, rogoża, w  miarę możności i potrzebnych 
ku  temu celowi zapasów.

5. W  niektórych ogrodach byw a zw yczaj, iż drzewka kar­
łow e z wazonami zachowują na zimę do wykopanych dołów'; 
należy więc je  dopiero przykryć deskami, a na nie nałożyć sło- 
miastego gnoju na stopę; lecz wr zimie, kiedy będą odwilże, otwie­
rać z boków7, dla odświeżenia pow ietrza, a przed mrozem znowu 
okryć.

6. W iększe drzewa przed mrozami okopywać, dla przesa­
dzenia, z bryłą zm arzłą, w  doły wcześnie przygotowane.

7. Owoce w sklepach oczyszczać i odłączać zgniłe.
8. W  ogrodach, które nie opatrzone dobremi parkanami, 

drzewa mające młodą korę mogą być uszkodzone od zajęcy; nale-
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ży wiec obwiązywać je  cierniem, jedliną, lub jałow cem ; albo wziąć 
funt sad ła , tyleż olbrotu, roztopić, przemieszać, i tą massą sma­
rować pnie młodych drzew ek, do których zające nie przystąpią; 
ta  zaprawa drzewom nie szkodzi: można jednak na wiosnę pnie 
Wytrzeć grabą szmatą płótna.

9. W  ogrodzie kwiatow ym poiiaginać róże i przysypać krza­
ki ziem ią, albo , co jest lep iej, przykryć jedliną; a gdy śniegi 
spadną, zmiatać na jedlinę. Toż samo przykryć i goździki, zo­
stawione na gruncie.

W  s z k l a r n i a c h .

1. Ogrodnik nadewszystko powinien Zwrócić swoje troskli­
wość na cieplarnie, z powodu,  że rośliny wr tym czasie i nastę­
pnych miesiącach zimowych bywają słabe , dla niedostatku słońca 
l  pow ietrza; żadnej przeto, chociażby krótkiej pogody, opuszczać 
nie pow inien, dla odświeżenia powietrza choć przeze drzwi. —  
W nocy powinien być mniejszy stopień c iep ła , niżeli we dnie; 
iiawet w  rośliniarni; a jeżeliby zaś nadto było ciepła, otworzyć 
lu fc ik i; gdy Zaś termometr stanie na m ierze, zam knąć; dla tego 
dozorca często zaglądać powinien na ciepłomierz. Jeżeli wilgotny 
śnieg pada, trzeba okna Zakryć matami; lecz gdy się wypogodzi, 
maty otrząść Ze śniegu i dawać św iatła. Zbytek ciepła i wilgoci 
W zimowych miesiącach jest najszkodliwszy; strzedz więc trzeba 
od zaduchu. A że trudno jest dawać powiewu pow ietrza, zastę­
pując niejako tenże, korzystnie jest co 15 dni wzruszać i naginać 
rośliny w  tę i w  ow ę stronę w  rozmaitym kierunku, pocze'm rośliny 
widocznie będą zdrowsze. Chcąc niekiedy przewietrzyć całą szklar­
nie, należy dać wyższy stopień ciepła, a lufciki pootw ierać w  dzień 
hie nadto zimny i gdy świeci słońce.

2. Okna w' szklarniach już powinny być na głucho zam­
knięte, i  szczelnie zatkane mchem lub pakułam i, jeżeli są w  su­
ficie wentylatory.

3. Na noc okna Zasłaniać okienicami lub matami,
4. Rośliny bliskie okien odsuwać, jeżeli mróz wielki i  okna 

Zamarzłe; a gdy ciepło zacznie ogrzewać, strzedz, iżby wilgoć 
z okien nie spadała na rośliny.

— — ™ *doo 

$ 13*
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R a d y  g o s p o d a r s k i e  o j c a  d l a  syna.

Położenie rolnika jest zbyt rozmaite; rozmaite są 
stopniowania tego, co on posiada, i prawa, jakiemi po­
siada. Pomówmy o stosunku pana włości. Gospodar­
stwo jego jest tak rozległe, i ż się w istotną zamienia 
administracyą, czyli w  zarząd. Ma on coś wspólnego 
z założycielem wielkiej fabryki, dostarczającym kapitałów 
na zakłady, na zakupienie materyałów wyrobowych, na 
wypłacenie robotników i t .  p.; lecz roboty fabryczne mniej 
skomplikowane i z natury podzielne, codziennie jedno­
stajne, od zmian powietrza nie zależące, łatwiejszemu 
podpadają ocenieniu i  kontroli. Codziennie fabrykant prze­
widzieć może skutki swych zachodów, jeżeli nie co do cen 
targowych, to przynajmniej co do ilości i jakości pro- 
dukcyi. Roln ik, obok corocznej pracy, przysposabia, 
sadzi, buduje, na przyszłe lata i w ieki, 11011 s i b i ,  sed 
p o s t e r i t a t i ,  choćby nie dla własnych, to dla cudzych 
dzieci; i  tem uczuciem przywiązania do rzeczy, nietylko 
dla bezpośredniego zysku, ale dla dokonania dzieła bo­
skiego, przekazanego niby do wypracowania człowieko­
w i, tchnie koniecznie pan włości.

Inaczej on niepostępuje; świat zaś idzie naprzód, 
produkcya tanieje, a producent zaniedbał mieć na prze- 
daż więcej, lub lepsze, lub taniej produkowane mate- 
ryały.

Praca coroczna dla utrzymania równie gospodarstwa, 
jak fabryki, ma coś wspólnego z stałymi od kapitałów 
procentami. Z  przewyżki zysku nad procent tworzy fa­
brykant kapitał zakładowy, i  powiększa lub udoskonala 
fabrykę. Toż samo pan w łości, aibo kupuje, albo udo­
skonala pracą pomnożoną, albo na corocznych wydatkach 
pracy oszczędzoną; szczególniej zaś usuwa zawady, m i- 
trężące coroczną pracę, lub je j skutki niweczące. Z  lad. 
pochodzi, źe im więcej jest włożonego kapitału zakłado­
wego, tem mniej kosztownie utrzymanie coroczne gospo • 
darstwa, tem mniej w skutkach zawodne.
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Gdyby kto rozsądny i oszczędny miał wystarczający 
kapitał zakładowy na szybkie dokonanie dzieła przedsię­
w ziętego, dalekoby mniej w ydał, jak  postępując coro- 
ćznemi powolnemi postępy. Lecz te kapitały musiałyby 
być nader wielkie; w  kraju zaś, który  dopiero do poloru 
się w znosi, są  one rzadkie. N ad to , gdzie kapitałów nie 
m asz, tam nie ma i konsumentów, zapewniających jedno­
stajne zyski rolnika.

Je s t  jednakże główna różnica pomiędzy założycielem 
fabryki a panem włości. Tam ten nie znajdując zysków, 
może zamknąć fabrykę i robotników oddalić; nie tak ro l­
nik; ten czy w złej, czyli w dobrej przygodzie, musi sw ą 
włość utrzym yw ać; bo jem u są powierzone generacye 
roślin, zw ierząt i ludzi, które w nieprzerwanej muszą być 
zachowane kolei.

S ą  kraje, gdzie przem ysł rolniczy równa się fabry­
cznemu; tam zręczny najemnik ciśnie się. Stosownie do 
potrzeby, pieniędzmi jest ceniona jego większa lub mniej­
sza produkcyjna w artość; a gdy  nie je s t potrzebny, szu­
ka i znajduje w rolnictwie inny , lubo mniej korzystny 
zarobek, zabezpieczający go od głodu. W  krajach takich 
posiadacze roziegiejszych włości są  zamożnymi ludźm i; 
lecz już nie są więcej na stopniu prawdziwych panów 
włości, poprzestaw szy wypełniać naturalne k las w yższych 
obowiązki, zależące w zarządzaniu niższymi i zaradzaniu 
moralnym i fizycznym ich potrzebom. W  większej czę­
ści E uropy lud wiejski obraca z ufnością oczy na panów, 
w nadziei, iż ci dostarczać będą zarobku tem u, który  
chce pracow ać, i wspomagać teg o , który do pracy nie 
zdolny. Istotnie mamy prawo i obowiązek wykorzeniać 
lenistw o, pijaństwo, złodziejstw o, krnąbrność; lecz kto 
tych read nie ma, nie powinien także z g łodu umierać, 
ani cierpieć niedostatku na odzieniu, pomieszkaniu, opale; 
ani na lekarstwie w przypadku choroby. Je s t Bóg i za­
stępujący go na wsi panowie. N ajprzód do Boga, potem 
do pana, mówi chłop, wyrażając tein nietylko sw ą ufność, 
ale i swoje praw a, na prawach ludzkości oparte! C zło­
wiek powinien mieć zarobek; praca jego powinna p rzy -
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nosić natychmiast zy sk , przynajmniej o 5 procentów wyż­
szy ; dla pana, jak  dla zakładacza fal)ryki, w y ższy , niż 
zapłata , k tóra odbiera; lecz niekiedy przynosi ona 10, 
3 0 —50 procentów', a przecież dla b ra ta  zachodu lub kre­
dytu utraconego, nie wypełnia się nadużyciem, tojest sza­
lo nerni w ydatkam i, które nikogo nie z logacają .

Sławmy C ook, blisko L iverpoolu , zatrudniał hiuzi 
tak zyskow nie, iż na 3 mile wr około porozwalano szpi-> 
tale , jako niepotrzebne. Lud go błogosław i w  okolicy 
tak , jak  nie jednego założyciela fabryki. Cook przecież 
czterokrotnie swój majątek powiększył.

Gtóżto godziw e i dobroczynne zysk i, które Bóg 
i ludzie błogosław ią! Otóżto prawdziwa liberalnosć dla
ludu! . , .

M ałe są  potrzeby naszych włościan, a przeciez i tych 
nie m ogą zaspokoić. Gdziekolwiek o nich jakie takie 
mają staranie, tam się ludność m noży, najem tanieje, 
a ż nią i płody gospodarcze. W tenczas tydko "wsie mogą 
być przepełnione, kiedy ludność opieszała i  złodziejska 
jes t jej ciężarem, _ ^

P raca  mądrze wszystkim  daje swmbodę; bo każdy 
coś zarabia dla pana, a pan ma coraz wiecej kapitałów
na nowe nakłady.

L ecz  nietylko fizyczne włościan potrzeby zajmować 
mają pana włości. W ychow anie , ich obyczajność, reli­
gijność, i nieodłączne od cywilizacyi .ochędóstwo, równie 
go trudnić powinny. P an  w łości, jako porządkujący 
i ożywiający anioł, wszędzie j e  zasczepia, i z rozrasta­
jącą w łasną fam ilią, wódzi wnoszącą się nową ludu swego 
generacyą,’ cale inną od poprzedniej. W tenczas dopiero 
rzec będzie m ógł B ogu: »Coś mi pow ierzył P an ie, wy­
pełniłem i wydoskonaliłem; byłem spraw iedliw ym , lito- 
snym, dobroczynnym; dla tych za le t, przebacz słabości#
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R o b i e n i e  s e r a .

Sposoby robienia sera są bardzo liczne; każda pra­
wie okolica ma swoje właściwe i szczególne sery. Sama 
rozmaitość mleka, sposób oddzielania części sernych, w y-  
ciśnienie, fermentowanie, suszenie, ilość pozostałej w se­
rze serwatki, wpływa na rozmaitość gatunków sera.

Jeśli bierzemy mleko, z którego śmietanę zebrano, 
ser wówczas zowie się c h u d y m ;  jeżeli zaś po doju, 
nie zbierając śmietany, wyrobi się mleko na sery, ser 
zowie się t ł u s t y m ;  jeżeli zaś do wydojonego mleka 
dodamy śmietanę z innych garnków zebraną, otrzymamy 
ser bardzo tłusty albo ś m i e t a n k o w y .

Są  jeszcze sery s ł o d k i e  i k w a ś n e .  Pierwsze  
robią się z słodkiego mleka, z którego się śmietana nie 
zbiera; na drugie zaś bierze się mleko zsiadłe czyli 
skwaśniałe.

Słodkie sery szwajcarskie i innych okolic róbią się  
następującym sposobem: Rozgrzewa się mleko w kotle
do tego stopnia, jaki ma po wydojeniu od krowy; do­
daje się potem podpuszczka , aby przyspieszyć zsia­
danie się części sernych. Gdy się cząstki serne zw a- 
rzą, kraje się ta massa nożem drewnianym, rozciera się  
i rozbija na drobne cząstki, a zsiadły twaróg rozgrzewa 
się tak, aby można rękę utrzymać. Odstawia się potem 
kocioł od ognia, a opadłe na dno części serne gromadzą 
się w jedne stronę; czerpa się twaróg do worka płócien-

(» )  Podpuszczka rozmaicie bywa przygotowaną. W  Szwaj- 
caryi biorą żołądek cielęcy, nacierają solą i zawieszają w  komi­
nie, aby useclił; zdejmują go potem i na dwie rozcinają połowy: 
jedna z nich potrząsa się so lą , biorąc 3 lub 4  razy sól końcem  
noża; składają się razem , i  w  wielkim  garnku nalewają się 
wrzącą serwatką. 'Po 24ch godzinach płyn tak przygotowany do 
zwarzenia inleka czyli osadzenia części sernych może być użytym. 
Czasem używa się odwar z kory dębowej; także rozrzedzony w o­
dny kwas solny albo ocet. Do kwaśnego mleka nie potrzeba ża­
dnej podpuszczki, bo sam kwras w  mleku znajdujący s ię , za pod­
niesieniem temperatury, zwarza się.
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nego i zamiesza się nad kotłem, aby serwatka odciekła. 
Co gdy nastąpi, idzie twaróg w prassę, składającą sio 
z grubej deski nakształt sto łu , opatrzonej rynienkami do 
ściekania wyciśniętej serwatki. N a stole leży krąg dre­
wniany, na którym kładzie się forma do robienia sera. 
Form a ta składa się z cienkiej jodłowej łubki, na 3 lub 
4  cale wysokiej, zwinionej w kształt walca, z boku otwar­
tej, aby ją  podług upodobania, za pomocą sznurka, mo­
żna rozszerzać lub ściskać. N a tę formę, po włożeniu 
w nię sera, kładzie się okrągłe denko, a na nie stawna 
się słojek, na który działa prassa, składająca się z deski 
u jego wierzchu przymocowanej i obciążonej kamieniami. 
Zawiniony twaróg w płótno kładzie się w formę, końce 
u wierzchu zakładają się jedne na drugie, przykrywa się 
krążkiem, i prassa zwolna się upuszcza. ŹI początku 
twaróg na cal wystawać nad brzegi powinien; gdyby 
bowiem wypełnił formę równo z brzegami, działanie 
prassy byłoby bezskuteczne i w serze zostałaby serwa­
tka, Po upłynieniu półgodziny wyjmuje się płótno, a for­
ma ściska się jak najmocniej; przez ściśnienie podniesie 
się ser nad brzegi formy, ale w prassie znowu się zniży. 
Im częściej działanie takowe w pierwszych 6ciu godzi­
nach powiarza się , tern ser będzie lepszy, bo wszystkie 
wodniste części oddzielą się.

Kiedy ser przez 18 — 24 godzin poleży w prassie, 
wyjmuje się naówrczas z formy i stawia się w piwnicy, 
osypawszy go wprzód drobno tłuczoną solą. Sól bardzo 
łatvvo topnieje, i jeźli się ser zawinie w płótno umaczane 
w rozczyuie solnym, po całej rozpłynie się powierzchni. 
Nazajutrz przewraca się i osypuje z drugiej strony solą. 
Osalanie to powtarza się codzień w lecie przez 2 , w zi­
mie przez 3 miesiące. Po upłynieniu tego czasu, dosyć 
będzie solić ser 2 razy w tygodniu, tojest raz z jednej, 
drugi raz z drugiej strony, i to przedłuża się aż do roku. 
S ery  szwajcarskie cliude, ze zbieranego mleka robione, 
nie bywają używane przed rokiem. Sery takie nie wy­
chodzą za granicę, tylko tłuste i średnie, i na pierwsze 
używa się mleka tak jak od krów przychodzi; na średnie
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zaś bierze się w połowie mleko świeże, zebrane wieczo­
rem , a w połowie niezbierane z doju rannego.

W  Szwajcaryi robią z serwatki, po oddzieleniu juz 
części sernych, gatunek sera ziarnistego, nakształt cia­
sta, który bywa używany do potraw od klassy ludzi 
uboższej. Rozgrzewa się serwatka, mieszając ją  ciągle 
aż do zawrzenia; odstawia się potem od ognia i dodaje 
się nieco wody zimnej i mlecznego octu (serwatki w ocet 
przeistoczonej), poczem stawia się znowu na ogień, a 
w czasie gotowania twaróg podnosi się i na powierzchni 
płynu osiada, a zebrany w formy się kładzie i wyciska.

Robienie serów tłustych limburskich różni się nieco 
od szwajcarskich. Nalewa się mleko w kocioł, dodaje się 
podpuszczka i rozgrzewa się do 4 0 °  R .; zwalnia się 
potem ogień; a mleko zwarzone, gdy czas niejaki po­
stoi, kraje się na krzyż, aby serwatka odeszła; twaróg 
zaś nakłada się w czworograniaste formy, których ściany 
małemi są opatrzone dziurkami; formy ustawiają się na 
stole, a gdy się napełnią twarogiem, serwatka zaczyna 
odciekać; po godzinie, formy przewracają się , a skoro 
spostrzeżemy, iż serwatka więcej nie sączy, naówczas 
formy z serem na deskach przenoszą się do suchej pi­
wnicy, albo innej izby, w której by wolne było powietrze. 
Gdy sery obeschną dobrze, wyjmują się z form, i w drugi 
lub trzeci dzień nacierają się solą po całej powierzchni. 
K iedy zaś lepiej podesehną, rozkładają się na laskach 
potrząśnionych słom ą, w miejscu, gdzie jest wolny prze­
pływ powietrza, aby zupełnie wyschły. Chcąc, aby sery 
te, osobliwie chude, w całej rnassie były miękkie, tłuste 
i żółte, trzeba je trzymać na wilgotnein powietrzu i zma­
czać nieco piwem lub drożdżami. Oczyszczone zewnątrz, 
zawijają się w słomę albo papier, i ułożone w paki idą 
w handel.

Ser z kwaśnego mleka w Saksonii i innych krajach, 
pod nazwiskiem p o s p o l i t e g o  znany, robi się z mleka 
kwaśnego zbieranego, i dla tego w robieniu podobnych 
serów nie potrzeba żadnej podpuszczki do osadzenia czę­
ści sernych, aleydosyć jest mleko do 40° ł t .  rozgrzać,
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albo też wrzącej dodać wody. Gdy się części serne 2 wa­
rzą, wlewa się wraz z serwatką twaróg do spiczastego 
worka, a gdy serwatka odejdzie, można jeszcze twaróg 
wycisnąć; ostrożnie jednak z prassowaniem poczynać so­
bie należy, bo zbyteczne wyciśnienie serwatki jest szko- 
dliwern. Oswobodzony od serwatki twaróg soli się miałką 
solą i przegniata, dodając cokolwiek kminu. Przerabia 
się potem w zaokrąglone lub podługowate bochenki, które 
przy częstem przewracaniu w zimie w  ciepłej izbie, latem 
na wolnem powietrzu, na laskach podesłanych słomą, 
w  porze zaś ciepłej, dla ochronienia od much, suszyć 
należy w koszykach. Obeschłe sery wkładają się w garn­
k i, i od czasu do czasu potrzeba je przekładać: spo­
strzegłszy , iż są m iękkie, przełożyć je trzeba w nowe 
naczynia, a zbyt miękkie oddzielić. Jeżeli zaś są za 
twarde, wyjęte z garnka obmywają się piwem i napowrót 
układają się; w potrzebie działanie to powtarza się. M o­
żna też”, gdy sery są zbyt suche, zawijać je w słomę 
owsianą wygotowaną, wtenczas kiedy ta jest jeszcze^ go­
rącą i wilgotną. Dla zapobieżenia robactwu, należy je 
robić i suszyć w miejscu od much wolnem, lub zanurzyć 
przed ułożeniem w naczyniu, w gorącym odwarze chmielu 
albo occie.

Dodają niekiedy do serów kartofli uwarzonych i roz­
tartych w różnej ilości. Pospolicie jednak sery te nie są 
dobre, bo i twarde i rozpadają się łatwo. Smak ich tern 
więcej od smaku serów z dobrego twarogu oddala się, 
im*"więcej ma w sobie mąki z kartofli.

Z i e l o n e  sery robią się z wonnemi ziołam i, n. p.; 
szałw ią, bzowym kwiatem i t. p.
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O m i e r z w a c h ,
W y j ą t e k  z r o z p r a w y  p a n a  P a y e n .

(Cultivateur, Juin 1834.)
Przytaczamy tu doświadczenia ważne, owoc pijacy 

węza czczonego zarówno w kole uczonych, jalc i prakty­
cznych rolników.

W a r u n e k  d z i a ł a n i a  n a j s k u t e c z n i e j s z e g o  
m i e r z w  o r g a n i c z n y  c h.

Organiczne m ierzw y działają najlepiej, gdy rozkład 
ich chemiczny odpowiada, czyli odbywa się stosownie 
do rozwijania się roślin,

Mierzwa w stanie płynu, przesycona cząstkami zwie- 
rzęcemi, w zetknięciu z mało rozwijającą się rośliną, roz­
kładać się zaczyna, a wtedy albo napełniona wydobywa­
jącemu się gazami atmosfera, albo też ciecz przesycona 
cząstkami organicznemi, wstrzymuje przypływ powietrza 
do roślin, nieodzownie potrzebnego dla ich życia, drażni 
ich organiczne części, osłabia je, a czasem i śmierci cios 
im zadaje. Rozkład niektórych mierzwy gatunków, któ­
rych cząstki są za nadto spoiste; które za mało wilgoci 
zawierają, i w których skład nieorganiczne części wcho­
dzą,  odbywa się za nadto powoli w stosunku do wzrostu 
roślin; niemniej przeto ważne jest dla rolnika zadanie, 
przyspieszyć ten rozkład, jak  wstrzymać go w mierzwach 
za nadto ciekłych i prędko rozpuszczalnych; gdyż ogó­
łem dobroć mierzwy na tern zależy, aby chemiczny jej 
rozkład nie zbyt powoli, ani za prędko się odbywał, ale 
Stosownie do rozwijania się , czyli wzrostu rośliny.

K r e w ,  m o c z  z w i e r z ą t ,  k l e j o w e  r o z c . z y n y  
g a l a r e t y  z w i e r z ę c e j ,  t ł u s z c z e  już unoszące się, 
już rozpuszczone w wodzie, z razu, zbyt prędkiem roz­
kładaniem się szkodzą roślinom, wystawionym na ich 
bezpośrednie działanie; a później za mało zachowują siły 
do przysporzenia i poparcia dalszego wzrostu roślin przy 
życiu zachowanych.

Najstosowniejszy rozczyn części tych mierzwiastyćh 
w wodzie jest 4 —5 części suchych w tysiącu płynnych.
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N agłe mierzwy płynnej przesyconej działanie na całą 
powierzchnią roślin, do tego dochodzi stopnia, ze rośliny 
nabierają czasem od niektórych mierzw wstrętnego zapa­
chu. Wypływ ten jest tem widoczniejszy, im więcej ro­
śliny listków zielonych wypuściły; tak n. p. posypywanie 
łąk pudret tą ,  daje trawie odstręczającą nawet dla bydła 
wonią.

Lecz można innym także sposobem, jak przez roz­
cieńczenie wodą, polepszyć pomienioną mierzwę. K r e w  
lepiej jest doprowadzić do stanu suchego, co łatwo na­
stąpi, po rozgrzaniu jej do 8 0 ° R ., gdzie się zsiądzie; 
po czem wytłacza się wilgoć w prassach, a reszta wy­
susza się na słońcu.

Do powoli rozpuszczalnych mierzw, których działa­
nie przyspieszać potrzeba, należą: k o ś c i ,  rog i ,  w ł o s y ,  
w e ł n i a n e  i j e d w a b n e  s zmat y .  Pierwszą i ogólną 
zasadą jest drobienie tych materyj, które w niektórych, 
tak naprz}rkład w kościach, koniecznym jest warunkiem 
ich użyteczności.

K o ś c i  są jednym z głównych i najważniejszych 
przedmiotów mierzwy. Używają się one juz świeżo ze 
zdechłych zwierząt, juz suszone, tłuczone, zmełte it . p.; 
w każdym razie rozkład ich chemiczny bardzo powoli się 
odbywa; atoli można go działaniem ciepła, powietrza 
i wilgoci przyspieszyć. Rozkład tłuszczu, w komórkach 
kości zawartego, jest trudny; wydzielenie go do pewne­
go stopnia łatwe; daje się bowiem wygotowaniem lub 
działaniem pary uskutecznić, lub też wystawieniem na 
powietrze lub promienie słońca, jak to widzimy po ko­
ściach na polu leżących. Tłuszcz ten jednakże stanowi, 
jednę z sił gnojnych w kościach; o ile zatem po wydzie­
leniu jego rozkład kości się ułatwia, o tyle mniej war­
tości maią one, uważam* jako mierzwa. Najstosowniej­
szą przeto operacyą rozdrobnienia i przysposobienia ko­
ści na mierzwę, jest mielenie ich na najdelikatniejszą 
mączkę.
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D z i a ł a n i e  w a p n a  na  c z ę ś c i  d r e w n i s t e  
w  m i e r z w i e .

Po  lucernach, koniczynach, trawach rozm aitych, ko­
rzenie wymienionych roślin , pozostałe w  ziem i, mogą ją  
umierzwić; jednakowoż ich części drewniste nie szybko 
się rozkładają. Opór ten pokonać można wapnem, które, 
prócz tej korzyści, ulepsza bezpośrednio niektóre gatunki 
roli, n. p. rolę g lin iatą , gdzie przechodzi w stan kwasu 
węglowego i opiera się działaniu szkodliwych kwasów. 
Nigdy atoli nie należy używać wapna do kompostów ; bo 
chociaż mocną daje m ierzw ę, jednakże za wiele przyczy­
nia straty  przez ulotnienie istot, działaniem wapna łatwo 
się rozkładających.

O d c h o d y  z f a b r y k  c u k r o w y c h  i r a f f i n e r y i  
dawniej Avyrzucano we F ran cy i; teraz , po dowiedzeniu 
ich w artości, rocznie zastępują one w  kraju 400,000 cent. 
mierzwy. Doświadczenia pokazały , że 15 części krw i 
w nich zsiad łej, w stanie suchym wyrównywają 400 czę­
ściom krw i płynnej, któraby dała 100 części suchych, 
jeżeliby osobno użytą była. Zatem  części organiczne, 
złączone z w ęglem , nabywają 8 razy więcej wartości. 
Przy tern węgiel nie traci na w adze, ani choćby był na 
działanie powietrza atmosferycznego wystawiony, ani przez 
dystylacyą wody, lub przez wsiąkanie wody w korzenie.

.Zdarzało s ię , że nasycony odchodami cukrowemi 
węgiel, w pierwszym roku żadnego nie miał wpływu na 
roślinność, a w następnym dopiero roku ogromne spraw ił 
urodzaje. Dochodzono przyczyny tego zjaw iska, i zna­
leziono, że zazwyczaj zawiera węgiel 5 — 10§- części cu­
krowych, które wydając z siebie alkohol i kw as węglowy, 
także ocet i inne kw asy, mocno szkodzą. Zaleca  się za­
tem, aby ta nowa mierzwa w kupkach wyfermentowała, 
wprzód nim użytą zostanie.
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Z e g a r  c i e l n y *

Niektóre rośliny otwierają się i zamykają o pewnych  
godzinach: zgromadziwszy niżej wyrażonej lub niektóre 
z nich, w miejscu jednem, niezawodnie oznaczają czas, 
i do regulowania zegarków służyć mogą.

Otwierają się J Zamykają się 
ż rana. ■ po południu*

dżina.j Minuta. Godzina. Minut

3 5 9 10

4 0 12 1

4 4 12 0

4 5 12 0

4 5 8 9

5 0 7 0

5 0 7 8

5 0 11 12

5 0 12 0

5 6 4 s

5 6 10 0

5 6 8 9
6 7 4 5

7 0 5 0

Tragopogon luteus, (kozi-
bród ż ó ł ty ) .......................

Leontodon serotinum, (bro- 
dawnik późny) . . . .

P icris echioides, (gorycz
ż m ijó w k a ) .......................

Crepis alpina, (pępawa al­
pejska) . . . . . .

Cichorium intybus, (podró­
żnik pospolity). . . 

Papaver nudicaule, (mak za 
graniczny z nagą łodygą) 

Hemerocallis fulva, (złoto 
główna lilia)

Sonchus laevis, (łoczyga
gładka) .............................

Sonchus alpinus, (łoczyga
alpejska).............................

Convolvulus arvensis, (w i­
lec powójka) . . • • 

Lampsana communis, (mlecz
p o s p o l i t y ) .......................

Leontodon taraxacum, (bro- 
dawnik mleczowy) 

Hypochaeris maculata 
Nymphaea alba, (grzybień 

b ia ły ) ..................................
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Otwierają się Zamykają się 
po południu.z rana.

Godzina. Minuta. Godzina. Minuta

Lactuca sativa, (sałata ogro­
dowa^ ..................................

Tagetes erecta, (szarańcza
7 0 10 0

Z A vyczajn a)........................... 7 0 3 4
Anagallis arvensis, (kurzy-

8ślad czer wony) . . . . 7 2 3
Hieracium pilosella, (ja­

strzębiec kosmaczek). . 8 0 2 0
Dianthus prolifer, (goździk

główkoAvy)....................... 8 0 1 0
Calendula arvensis, (nogie-

tek p o l n y ) ....................... 9 0 3 0
Arenaria purpurea, (piasko­

10we ziele purpurowe) . . 9 2 3
Portulaca oleracea, (kurza

noga ogrodowa) . . . 9 10 11 12
Malva caroliniana, (ślaz ka­

roliński) . . . . . . 9 10 12 1
Stellaria media, (gwiazdo- 

wnica średnia) . . . . 9 10 9 10

O g r ó d e k  l e k a r s k i .
( Z  Rocznika ogrodnicz. powszedni.)

Ktoby sobie życzył mieć ogródek na zioła lekarskie, 
dla wygody domu i włościan; umieszczamy gatunki, które 
w tym celu mogą być hodowane:

1. Skutki odwilżające posiadają: kwiaty, liście i ko­
rzenie ślazu ostroliściowego, tudzież korzeń źywokostu, 
(symphitum oficinale).
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2. Odwilźające piersi: ślaz (inaiva); dziewanna 
(verbascum), kwiaty i liście fiałka ( vio la), i liście hizOpu.

3. Chłodzące: korzeń luki-ecyi i jagody berberysu.
4. Trzeźwiące: liście i kwiaty szałwii, liście i kwiaty 

rozmarynu, kłosy kwiatowe i liście lawendy, oraz melisy 
lekarskiej.

5. Żołądkowe i ogrzewające: korzeń gorczyczki 
żółtej (gentiana lutea)) szczyty kwieciste gorczyczki ró~ 
źowćj (gentiana centaureum), liście bobrka trzy-liściowe 
(menianthus trifoliata), liście i wierzchołki piołunu, kwia­
ty i łodygi rumianku rzymskiego (anthemis nobilis).

6. Wzmacniające z a p a c h e m :  szałwija, mięta, me­
lisa, rozmaryn, lawenda, rumianek; g o r y c z ą :  piołun, 
szanta, marubium, trifolium fibrinum, centaurea minus 
i carduus benedictus.

7. Ból uśmierzające: lulek (hyoscyamus) i szafran*
8. Urynę pędzące: korzenie pietruszki i pyrzu, 

i parietaria oficinalis.
9. Laksujące: korzeń rabarbarum i korzeń jalapy.

10. Poty pobudzające: kwiat i jagody bzu czarnego.
11. Wiatry pędzące: nasiona kopru i kminu.
12. Przeciw zgniliznie: ziele ruty i kwiat rumianku.
13. Przeciw robakom: przykładają się na żołądek 

liście wrotyczu pospolitego (tanacetum vulgare), i piołun; 
do środka dają się nasiona r i c i n u s .

14. Przeciw spazmom: mięta pieprzowa, rumianek, 
maruna (matricaria parthenium), nasiona wrotyczu, ko­
rzeń wyrwany przed opuszczeniem liści kozłka lekar­
skiego (valenana oficinalis), nasiona i kwiaty piwonii, 
i blizny kwiatu szafranowego.

15. Przeciw paraliżowi: trank górny (arnica mon- 
tana) i marum-verum (teucrium marum).

16. Przeciw womitom: mięta i melissa.
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17. Działające na wątrobę: jaskółcze ziele (chelido- 
nium). Na szkorbut: clirzaft, nasturcya, bobownik, fu- 
maria, ajer, kapusta kwaśna, cebula i wszystkie ogrodo- 
winy.

Gdy zaś pomiędzy wyrazonemi roślinami znajdują się 
niektóre jadowite; przeto za radą tylko lekarza używać 
ich należy.

O c h o r o b a c h  ryb i w p ł y w a c h  o n y m  
s z k o d l i w y c h .

Przysłowie mówi: , ,z d ró w  j a k  r y b k a “ , ale i to przysło- 
Wie, jak  może wszystkie inne, W pewnym tylko stopniu na rze­
czywistości się gruntuje, gdyż i ryby, lubo mają nader mocne 
zdrowie i d ł u g i e  życie [a], przecież p o d l e g a j ą  niektórym chorobom.

Ryby różnią się między sobą budow7ą ciała, i przez to , iż 
jedne ich gatunki żyją wyłącznie w klimacie gorącym, inne zaś 
w zimnej tylko sferze utrzymać się mogą. Wszystkie wiele mają 
podobieństwa do zwierząt czworonożnych i do wężów7; przewyż­
szają je zaś w trwałości i mocy życia; albowiem kiedy Żaby, 
których siła Vv porównaniu do innych istót nadzwyczajnie jest 
mocna, w wodzie wrzącej zaledwie 20 minut przy życiu zostają, 
a w oleju ani nawet 4ch godzin wyżyć nie mogą; ryba w wodzie 
wrzącej żyje przez godzin 4, a w oleju blisko całą dobę.

Siła reprodukcyjna ryb jest również bardzo wielka; skoro 
bowiem przypadkiem utracą jaką część ciała, odrasta ona, niech­
by i z kilku chrząstków czyli promieni była złożona. Najwięcej 
zdrowiu ich sprzyja i wstrzymuje zawiązywanie się chorób: 1)
u m i a r k o w a n a  t e m p e r a t u r a  i c h  k r w i ;  2) s t a n  j e d n o ­
s t a j n y  ż y w i o ł u ,  w  k t ó r y m  ż y j ą ;  nigdy bowiem woda,

Tal Za Ludwika l4go ułowiono w Fontainebleau karpia, 
mającego przy skrzelu znak metalowy, przed 280 łat, pod pano­
waniem Franciszka Igo wybity.
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pod względem tem peratury, nie je s t wystawiona na tak nagle 
zm iany, ja k  powietrze; 3 ) s k ł a d  i c h  o r g a n i z m u  [bj i b u ­
d o  w  y ; skutkiem czego, ich części zewnętrzne i wewnętrzne nie 
podpadają tak prędkiemu narażeniu lub zużyciu ja k  u innych, 
a  mianowicie czworonożnych zw ierząt; 4) d o k ł a d n a  b u d o w a  
i c h  n a c z y ń  l i m f a t y c z n y c h ,  w  których wrzodowe stagnacye 
miejsca mieć nie mogą; 5) nakoniec m a ł y  r u c h  i n a d e r  p r o ­
s t y  p o k a r m ,  j a k i e g o  u ż y w a j ą .

Ale stan ten błogi w łaściwy jest tylko rybom z pod władzy 
człowieka usuniętym; bo samolubny człowiek w yw arł także i na 
ryby w pływ  zgubny; przecież mniej ogólnie niż na inne zwie­
rzę ta , bo w łaściwy tamtym żyw ioł trudne do zwalczenia stawia 
mu zawady. Ale skoro tylko staje się onych panem , z m i e n i a  
i c h  n a t u r ę ,  przenosi do niewłaściwego im żyw iołu , i dla do­
godzenia swemu łakomstwu, dręczy i te istoty w7 sposób nieludzki. 
W iadomo bowiem, iż wygórowany e p i k u r e i z m ,  dla powiększe­
nia smaku ry b , zastosował i do nich kastrowanie samców7 i sa­
mic. [c] Zaś w  Holandyi tuczą ryby w  p iw  n i c a c h ,  zawieszając 
je  na ścianie głow ą do góry, obwinione w mech wilgotny, i w te'm 
nienaturalnem położeniu karmią je  chlebem pszennym, w mleku 
maczanym. A  że ry b y , ja k  to wyżej powiedziałem, mają bar­
dzo mocne życie, przeto męczarnie te znoszą czasem i k ilka ty­
godni.

R yby ulegają małej liczbie chorób. U w ażają, iż podczas 
panowania niektórych e p i d e m i c z n y c h  chorób innych zwierząt,

[bj Jedne gatunki ryb oddychają za pomocą dychaw ek, czyli 
sk rze li, a u drugich ten organ zastępuje otwór kanału odchodo- 
wego. Skrzele złożone są z 4oh talerzyków7, na lukach chrząst­
kowych osadzonych, a przytwierdzonych do kości pod językowej. 
Niektórych gatunków ryb skrzele znajdują się w7 środku ciała, 
a  stosowne kanały prowadzą do nich powietrze.

[c] Operacya ta jest tak niebezpieczną, iż z 200 kastrowa­
nych k arp i, zaledwie 40 zostaje przy życiu. Uskutecznia się zaś 
tym sposobem: na brzuchu, pomiędzy płetwam i, robi się podłużny 
n ak ró j, na półtora do 2ch cali długi. Z a pomocą srebrnego ha­
czyka wyciąga się na zew nątrz k anał urynowy i nasienniki, z któ­
rym są połączone; ostatnie się ucinają 3 do 4 linij długości; po- 
cze'm kanał wsuwa się w  sw oje miejsce, rana się zaszywa i ryba 
do wody wpuszcza.



307

także i ryby więcej niż w  innym czasie zdychają; ale rzecz ta 
potrzebuje jeszcze dokładniejszego wyjaśnienia. Ze przed 3 laty, 
kiedy u nas panow ała c h o l e r a ,  zdychało w  porze letniej wiele 
żab i ryb, jest rzeczą niezawodną ; atoli, czyli to było także sku­
tkiem cholery, niewiadom o. Ztem w'szystkiem, zdaje się , iż są 
jakoweś e n d e m i c z n e  w pływ y, które szkodliwie na ryby dzia- 
łają.

Znane dotąd choroby ryb są : 1) ospa, 2 ) choroba skórna,
m c h o w ą  zwana.

O s p a  objawia s ię , podobnie ja k  u innych zw ierząt, przez 
inałe pęcherzyki na skórze pod łuszczkami. Choroba ta  nie jest 
śmiertelną, ale mocno być musi dokuczliwą, gdyż ryby w  ospie 
nadzwyczajnie chudną. Ginie sama z siebie. Ze podczas tej cho­
roby nie są zdatne do jedzenia, rozumie się samo z siebie.

C h o r o b a  mc h o w ' a (9koo3frcmff)eit) ztąd tak  nazw ana, iż 
ryby wzdłuż krzyża, od głowy do ogona, pokrywają się wyrzu­
tem do m c h u  podobnym; jest ona zabójczą. Przyczyną ma być 
zgniła woda;  przynajmniej zapobiega się szerzenie onej, gdy się 
woda ze stawów opuszcza, a świeża napływa.

W pływ y rybom szkodliwe są dw ojakie: o g ó l n e  czyli n a ­
t u r a l n e  i s z c z e g ó l n e ,  przez człowieka zdziałane.

Do pierwszych się liczy: 1) uderzenie piorunu, 2 )  trucizny 
roślinne, 3) ciała odurzające, i 4 )  różne owady.

Do drugich: 1) złe założenie staw ów , 2) zbyteczne onych
zarybnienie, i 3) przewożenie nieuważne ryb.

1. U d e r z e n i e  p i o r u n u  zabija jedne część ry b , a  drugą 
część tak  dalece odurza, iż jeżeli woda (np. ze stawów) nie zo­
stanie spiesznie spuszczona i świeżą zastąpiona, wówczas ryby 
odurzone zdychają, [d]

[clj Ryby sa nadzwyczajnie czule na draźliw'ość m etak w ą; 
albowiem skoro sa galwanizow ane, niechby w  pół godziny po ucię­
ciu im głow y, odskakują na 6 cali wysoko od stołu, jestto sku­
tek wielkiej ilości materyi elektrycznej, którą ryby w sobie za­
wierają. Nerwy ryb są większe od nerw innych zwierząt; ale są 
one t a i  mocnemi wzbudzicielami elektryczności, iż sprawiają na­
der silne uderzenia. Są gatunki ryb, które można poniekąd uwa­
żać za żywe k o l u m n y  V o l t y ,  a mianowicie: d r ę t w  n i k  (tor- 
p ille), w ę g o r z  d r ż ą c y  (anguille electrique), e l e k t r y c z n y
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2. T r u c i z n y  r o ś l i n n e .  Etiforbia zimowa (Euphorbia hi- 
te rn a )  w  stanie zielonym, starta i wrzucona w  w odę, zabija na­
tychmiast ryby. Rzecz godna uw agi, iż trucizny metaliczne mały 
lub żadnego zdaję się nie mieć wpływ u na ryby ; niechby te 
w  znacznej nawet ilości w  ich ciele się znajdowały. Często bo­
wiem poławiają się ryby w  w odzie, na gruncie miedzianym spo­
czywającej, a następnie zawierają w  sobie nader wiele grynszpa- 
n u , przez co stają się trucizną dla ludzi i innych zw ierząt, lubo 
same są zdrowe i mocne. Na brzegach St. Domingo, w  okolicy 
S. M ichała, są zatoki, w  których się znajduje wielka ilość s a r ­
d e l i ,  przecież ich nie poław iają , gdyż równie gwałtownie trują 
ja k  arszenik. Z  drugiej zaś strony, żywią się ryby owadami, 
które dla innych zwierząt są trucizną.

3. C i a ł a  o d u r z a j ą c e  gwałtownie na ryby działają; za- 
pewme przez to, iż icli zmysł powonienia tak mocno jest wykształ­
cony. D la tego, tak  ludy ucywilizowane, ja k  dzikie, używają 
onych do ich połowu. Edw ard Pizo opisuje dwie rośliny: E u -  
r a u p e  i G u a j  a n a t i n i p o ,  których dzicy mieszkańcy Ameryki 
południowej używają do połowu ryb. T łuką oni korzenie tych 
roślin i wrzucają je  do rzeki; w krótkim czasie pływ ają odurzone 
ryby na bardzo znacznej przestrzeni w ody, bez żadnej oznaki 
życia, W  tym stanie są chwytane i zwykle surowo jedzone; ą 
przecież ludzie ci żadnych złych nie doznają ztąd skutków.

W Europie odurzają ryby nasieniem rośliny zw anej: M ie s ię ­
c z n e  z i a r n o  r y b o t r u j  [ej (menispermum cocculus). Ten sam

u f a ł ,  i n d y j s k i  o s t r o g o n  i  t. p. Ostatnie dwa gatunki maja 
dwie muszkuiarne kolum ny, tkanką siatkową przedzielone, w ła- 
ściwemi nerwami opatrzone. Ryby mają tylko dwa zmysły naj­
mocniej wydoskonalone: z m y s ł  p o w o n i e n i a  i  w z r o k ;  pier­
wszy jest mocniejszy od drugiego; dla tego prędzej one zwykle 
ponętę powonią, niż ją  spostrzegą, Z tej też zapewne przyczyny, 
piała odurzające tak  mocno na ryby działają,

[e] R y b o t r u j  rośnie w  Indy ach; ziarno tej rośliny ma wiele 
podobieństwa do bobków. W ieśniacy, przy wodach mieszkający, 
kupują j e ,  i przypraw iając, trują niem w rzekach ryby ; mdleją 
one od tegoż ziarna i pływ ają po wodzie. Ryby tym sposobem 
odurzone, ludziom nie szkodzą; przecież połów ich takowy w  wielu 
krajach surowo jest zabroniony.
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skutek sprawia podobno w r o n i e  o k o  ffj (strychnus nux vomica).
4. O w a d y .  Różne owady więcej są szkodliwe rozmnoże­

niu się ry b , aniżeli wszelkie choroby, którym podlegają i inne 
wpływy. Najszkodliwszym zaś onym jest c h r z ą s z c z  w o d n y  
(dytiscus). Owad ten czepia się naprzód pod brodę ryby i po­
żera je j ję z y k , lub tez rzuca się pod płetwy i tak  głęboko się 
w gryza, iż go już ryba pozbyć się nie może; w' takiej zaś ilości 
zwykle napada swą zdobycz, iż wr parę minut już tylko szkielet 
ryby zostaje. Owady te są przyte'm tak  żarłoczne, iż w  ciągu 
jednej nocy spożywają do 30 największych nawet ryb. Najżar- 
łoczniejszy przecież jest w miesiącach: Lipcu, Sierpniu i W rześniu.

5. Z ł e  z a ł o ż e n i e  s t a w rów.  Wymienimy tu niektóre 
tylko w  tej mierze uchybienia:

a., Ryby ze staw u , który ma grunt w apienny, są nietrwrałe 
i niesmaczne.

b., Stawy zbyt płytkie stają się w  zimie przyczyną wyschnię­
cia ry b ; więcej przecież z pow'odu braku powietrza, niż 
ze zbytniego zimna.

C., Dopływ' do stawu wody z garbarniów zabija ryby.
d,, Napływ do stawu trocin z młynów' piłowych (tartaków') 

jest rybom bardzo szkodliwy.
e., Napływ gnojówki od trzody chlewnej, również im szkodzi.
6. Z b y t e c z n e  z a r y b n i e n i e  s ta w ’ów' wstrzymuje W'zrost 

ząrybiu i zaszczepia w  niin zaród słabości. Karpie zbyt wielkie 
i za nadto m ałe , nie są dobre do zarybiu ; najlepsze są cztero- 
fuptowe. Na zarybnienie staw u , obejmującego 180 prętów' kw a­
dratowych, dosyć jest 4 mleczaki i  7 ikrzaków.

7. P r z e w ' o ż e n i e  r y b .  Przewożąc ry b y , na to uważać 
należy, by nie straciły właściwrej im pow'łoki flegmistej, k tóra 
chroni ich ciało od uszkodzenia; tracą je  zaś, gdy są przewwżone 
tv beczkach nie zupełnie wwdą napełnionych. Przeważenie ryb 
W beczkach od w ina ma być rybom szkodliw'e.
___________________________  X . P .........

[fj W r o n i e  o k o  rośnie w  Indyach; ziarno tej rośliny po- 
obne jest do^ małego siwego talerzyka. Truje wszystkie inne 

Zwierzęta, prócz człow ieka, któremu sprawia mocne womity.
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R o z m a i t o ś c i .

O t a c z k a c h  z r u c h o m ą  k o l e j ą  ż e l a z n ą .
Pan Mareclial żastósował swój wynalazek ruchomych kolei 

żelaznych, które wóz posuwa, a raczej ściele przed sobą, do 
taczek. Na tak urządzonych taczkach z l e k k o ś c i ą  7 i  c e n ­
t n a r ó w  c z ł o w i e k  j e d e n  p o w i e z i e .

jestto cechą właściwą cywilizacyi, że najmniejszy pomysł 
szczęśliwie powzięty i praktycznie wykonany, ustali los tego, co
zeń korzystać zechce.  ̂ . . j

Źe w Anglii codziennie kilka patentów biorą, cliociaz każdy
4 000 zł. kosztuje, zrozumiemy, widząc, że pan Herat wymyśli­
wszy szuwaks, uzbierał na tym jedynym przemyśle 20,000,000 zł. 
Szuwaks ten robił się następującym sposobem:

60 funtów w ęgli z kości,
7 i t  angielskiej sadzy,
1 * # czernidła frankfurtskiego,
5 * * modrego berlińskiego,

z 12stu galionami octu umięszać, i zrobić ciasto, wraz z 40stu ff. 
cukru i pół ff. potażu; dodać 6 kwart ol. s p e r m a c e t i  i 1 kwartę ,
wody,  w której poprzednio rozpuszczono 2 ff. wosku. Nakoniec 
dodać 20 ff. kwasu siarczanego.

Szczegółowe przepisy robienia go umieszczone są w „Journal 
des conaiss. u tiles, N ot. 1835.“

P o t r a w  w i l g o t n y .
Nieraz nieprzyjazna pora, jak  i w obecnym roku, nie pozwala 

nam ususzyć potrawu; natenczas tak można zaradzić złemu:
Świeży zupełnie potraw' zwozi się pod dach, i przekłada 

warstwami suchej, jarej słomy. Po kilku tygodniach nietylko 
że potraw nieuszkodzony, zupełnie wyschnie, ale udzieli także 
przyjemnego zapachu słomie.

(Journal des con. ut. Nov. 1835.)
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W i a d o m o ś c i  handlowe*

B erlin , dnia 5. Października.
Ż yto , dla małych dowozów, popłaca; winspla dobrego żyta 

w miejscu kosztuje 25 ta l . ; na dostaw na wiosnę dają 24 § tal. 
Pszenica polska 4 2 — 43 ta l., żółta 36 — 38 tal. Na bujny jęcz­
mień, którego na rynku nie w idać, znaczny jest popyt; cefla 
winspli 24 tal. Słód stralzundski na statkach 17 tal., w  spichrzach 
1 6 1 ta l.; dobry owies 16 ta l., podlejszy 15 ta l.;  rzepak po 85 
tal., a rzepik mieszany po 80— 82 tal. nie znajduje odbytu; oleju 
rzepakowego centnar w  miejscu 14 i 1 3 1 tal., na dostaw w  Gru­
dniu 14 f  tal.

W rocław , dnia 2. Października.
Na pokup zboża więcej znajduje się ochotników; ztąd też 

i cena się podwyższyła. Dobrej żółtej pszenicy winspla kosztuje 
33 ta l . , żyto 19— 19 f  tal. z wolnym transportem M oda; jęczmie­
nia przeszłorocznego korzec 18— 19 sg r., tegorocznego 20 sg r .; 
tegoż M'inspla z transportem 17—18 ta l.; owsa wdnspla 12§ — 13 
tal.; jednakże koszta transportowe nad spodziewanie jeszcze się 
nie zmniejszyły; winspli żyta za mniej ja k  4 f  tal. do Szczecina 
dostawić nie można. Krajowe siemię lniane znajduje lepszy ja k  
dotąd odbyt; za korzec dobrego płacą do trzech talarów. Dobre­
go nasienia koniczynnego tegorocznego korzec kosztuje 12 tal., bia­
łego do 13 § tal.

Świdnica, dnia 1. Października.
Popyt na zboże częstszy, po części na przesyłki w odą, po 

części do Saksonii i do Czech; jeżeli się dłużej utrzym a, będzie 
miał wpływ' na podniesienie ceny; te'm w ięcej, że gospodarze te­
raz jeszcze w polu zatrudnieni, na targi mało przyM'ożą. Korzec 
pięknej białej pszenicy tegorocznej kosztował dziś na rynku 1 tal. 
16 sg r., żółtej 1 tal. 7—9 sgr. Dobrego żyta korzec chetnie ku­
powano za 2 2 §  —  24 sg r., jęczmienia za 18—20 sgr ; podlejsze 
gatunki i jednego i drugiego zboża 3—4 sgr. tańsze były. Z a 
najlepszy owies płacono 1 3 ś— 15 sgr., za podlejszy 11 — 13 sgr. 
Na koniczynne nasienie ciągle trw a popyt; za dobre białe płaca 
przeszło 13 ta l.; za czerwone, w edług dobroci towaru 1 1 — 11 f  
tal. Lecz chęć kupowania rzepaku znacznie odpadła; dobry z prze­
szłego sprzątu ustępowano za 3 § tal.

Z  wezbraniem wody w  Odrze transport także nieco odtaniał. 
Atoli więcej ja k  20 winspli na statek władować jeszcze nie mo­
żna; dla tej przyczyny ostatnią razą płacono za transport od win­
spli każdego zboża do Berlina 5  ta l .,  do Szczecina 4  tal.
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Szczecin, dnia 6. Października.

Handel tutejszy zbożowy nie w ie lk i; _ ceny jednakże stale. 
Żyto utargowano ostatnia razą za 24, 24 § i 25 tal. Z a jęczmień 
z parowów odrzanych płacono w miejscu 23 ta l . , na dostaw da­
wano nawet 25 tal. Na owies nie było popytu. ^

Cena targowa ostatnią razą i winspla pszenicy .>4—37 tal., 
żyta 22 —  23 ta l., jęczmienia 2 0 —22 ta l., owsa 13 — 15 tal.,
grochu 28-—30 tal.

Spirytusu w  miejscu b rak u je , dla tegoż 20§ 21 § w  małycu
partyach kosztował.

Dobre koniczynne nasienie przeszłoroczne, na które ciągle byt 
popyt, kupowano po 111— 12^ tal. _ .

Olej rzepakowy w  miejscu po 13 j ,  na dostaw w Listopadzie
po 1 3 f tal.

Klejpeda (M emel), dnia 29. W rześnia.
Ciągle z ła  pogoda zniszczyła w  wielu miejscach siemię lnia­

n e , ztaćf częsty nań popyt, i cena korca pruskiego 3 tal.; dobre­
go siemienia na zasiew za mniej ja k  8 tal. trudno kupić.

C e n y  t a r g o w e  w L  e s z n i e 
dnia 10. Października 1836.

Pszenica, korzec pruski 1 tal. 2 sgr. 8 fen. — Zyto 19 sgr. 
7  fen. —  Duży jęczmień 18 sgr. 8 fen.; drobny 15 sgr. 6 fen. -  Owies 
10 sgr. 8 fen. — ' Groch -  tal. 29 sgr. 2 fen. —  Proso 1 tal. 10 sgr. 
_ fen. — T atarka 23 sgr. 7 fen. —  Kartofle 6 sgr. 6 fen. — Siemię 
lniane 2  tal. 13 sgr. 9 fen. — Bób 2 tal. 17 sgr. 6 fen.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie,


